
„Praw® chocbf najświętsze prawem byfe przestaje, 
jeż@i£ sie sikodlmm- r* ila  Sanacji stale44

Zdatóńif sanatorów a -szczególnie je d n e j 7, fi­
larów tejże sanacji na Górnym Śląsku referenta pra- 
owiego Jana Przybyły,,, kryjącego się pod pseudoni­

mem „Retlex" w „Polsce Zaciiodniej , wolno nad­
używać praw i przepisów oraiz lozpoiwąd^eń, - o ile 
się jes! sanatorem.

Istnieje na Górnym Śląsku Przymusowy Cech 
I ry zje rów i Perukar/y. Do tegoż cechu, każdy pro­
wadzący interes fryzjerski musi wstąpić. Cech ten 
Ula swoje przepisy statutem przewidziane, a statui 
Mn przez władze jest zalegalizowany. Oprócz statu­
tu jeszcze istnieje tu obowiązująca ustawa procede­
rowa

Każdy członek winien przestrzegać a ustawę 
"rocederową 1 statut odnośnego cechu. Na pod­
stawie statutu odbywają się zebrania kwartalne, któ­
rych uchwały są dla każdego członka obowiązujące. 
Fi zymusowy Cech Fryzjerów 1 Perukarzy polityki 
nie uprawia Dla fryzjera bowiem jest oboję-tneini czy 
przyjdrie do niego sana tor, czy korfantowec czy  P. 
P. Sowiec, czy kustosowiec, czy też meniiec, każdego 
ogoli lub ostrzyże według życzenia.

Gdy się ąle któryś z członków nie stosuje do 
przepisów statutu, lub uchwal zebrań, wtedy zarząd 
odnośnego cechu, wymierza członkowi grzywnę. Tak 
się też stało właścirielow fryzjarni dworcowej w 
Katowicach, który się nie podporządkował uchwałom 
zebrania członków tego cechu przewidziane w 
statucie,

Właścicielk? tejże fryzjerni, nie miała widocznie 
nic pilniejszego, tylko poleciała prawdopodobnie do 
sanacji no i ,,Refłex“ wysmarował sążnisty artykuł 
pod tytułem. „Zbyt czuła opieka cechowa". W 
artykule teym napada w bezczelny sposób na wyżej 
wymieniony cech. Pisze bowiem ,,Reflex- (czytaj 
Przybyła) fea. . .  Katowicki Cech Fryzjerów jest opa- 
nowany przez Niemców i to w dodatku wrogo d'a 
■Polaków usposobionych". Dalej -pisze o tymże cechu, 
że „jest pod komendą niemiecka"

Tak> cech jalk każdy fimy kieruje -się nie pobud- 
Kami oartyjoemi ani politycznemi lecz wyłącznie 
zawodowe mi zgodnemd z przepisani statutu oraz 
ustawy Procederowej Tu nie pomogą żadne napa­
ści, żadne wyzwiska „Polski Zachodniej".

Drugi wypadek
Małej Dąbrówce pod Katowicami był nauczy­

cielem peiw-Ten p. Brzeski. Nie wiadom-o, czy pan 
Brzeski został zwolniony czy sam poszedł. W ystar­
czy jednak, że tenże p. Brzeski nagle poczuł oowoła- 
nie do redaktorstwa no i został redaktorem „Polski 
Zachodniej . Ale mieszkania zajmowanego przez 
fcawgo jatko dawniejszy urzędnik w charakterze iau-

nfo d  niem tecką ko m en d a

czy cielą p. Brzeski opuścić mc chciał. Gnoma Mała 
Dąbrówka /oszukując nowego kierownika szkoły II 
mógła liczyć na objęGe tegóż kierownictwa tylko 
w-Łedy, jeżeli kierownik otrzyma -mieszkanie. Pan 
Biz-eski woprowadzić się nie chciał. Gmina wyto­
czyła skargę pi zecilwko raemu o eksmisję. Był wy­
rok w tej sprawie, no ale ktoś pogroził, no i gmina 
musiała sikangę wycofać i p, Brzeski soioie siedzi 
spokojnie dalej, a żaden kierownik ein le j szkoły 
niechc" zostać gdyż mieszkenia urzędowego nie 
otrzyma.

TJt zeci wypadek:
FWed wybora-m do -sejmu teiektórzy księża za 

zbyt angażowali się w politykę a na czele ich stanął 
obersaas tor Ks. Kupiłaś Niechcemy porównać Ks 
Prob. Kupi lasu z Chrystusem, Gdyż Chrystus sana- 
-torem nie był, tylko uczył siora-wiiediiwie, głosząc i 
nawołując apostołów swoich, żeby szli i nauczali 
wszelkie narody Ale Ks, Prób. Kupiłaś potrzebował 
mieć apostołów, i znalazł ich 12. A ta 13. z Ks. Prob. 
Kuipilalsetm -an der Spitize, podpisała odezwę sanacyjną 
przed wyborami do sej-m-u i senatu, żeby ludność gło­
sowała na Kstę nr. 1., to -znaczy na bp sanatorów- A 
san-atorizy obiecywał- co tylko ktoś chciał, to mieli 
dostać, Mo i kler został wmięszany w huragan po­
lityczny, ale nie trw.ało dhigo, otóż najlepszy przy­
kład, jak się to Sanacja odwdzięczyła klerowi na 
Górnym Śląsku za agitację prosanacyjną, W K ato­
wicach istnieje szkoła muzyczna, muzyki kościelnej, 
'mieniem św, Grzegorza Młodzież górnośląska z 
bliska i -z daleka uczęszczała do tej szkoły, no -i jak 
mn-e szkoły młodzież ta otrzymywała zniżkę kole­
jową. Protektorem tej szkoły biskupiej był i jest 
Jego Bkselencja Ksiądz Biskup Dr. Lisiecki. Młodzież 
jeździła na zniżkę. A -byli to przeważnie uczniowie 
nie bogatych rodziców ale rodziców, którzy chcieli, 
żeby się ich dzieci czegoś nauczyły, A tu jak grom 
z pognanego nieba padł na dyrekcję tejże szkoły że 
z dniem 1. maja zniżkę tą uczniom ieiż>e szkoły ,si.ę 
odbiera. Na zapytanie na-s/.c, dlaczego się to stało 
oświadczono nam z pewnych szkół, że ministerstwo 
komunikacji w porozumieniu z ministerstwem wyznań 
religijnych i oświecenia pubłic-zmego w Warszawie 
zniżkę ta odebrało tutejszej szkole, aż-eby przydzielić 
zniżkę tą uczniom -analogicznej szkoły v Stanisła­
wowie.

A  wiec semmarjurn teologiczne dla przyszłych 
.cięży gór.n-ośląza-ków za górnośląskie pieniądze zo­
stało wybudowane w Krakowie. Tu się otworzyła 
szkoda muzyczna dla muzyki kościelnej, i zniżki s:,ę 
nie daje. Ponoć tani z tego semiam-jum teologicznego 
w Krakowie jeden z tych przyszłych księży uciekł

do Wrocławia, gdyz się mu te wykłady „okropni-D' 
„podobały"! Opowiadał bowiem swoim rodzicom, ż* 
z wyjątkiem jennego profesora, który jest z Monach;,um 
i znakomicie wykłada, to reszta przychodzi o bardzo 
spóźnionej porze a przed godziną wyznaczona na 
wykład katedrę opuszcza. Dlatego kandydat ten 
uciekł bez paroziumiema s ę̂ z rodzinami.

A teraz niech nam na to „Polica Zac-hodiua 1 
odpowie, jaką to niił-ośc-ią pała sanacja, do Górno* 
ślązaków

A więc spełniły się słowa, że ,,prawo "hobby 
najświętsze pnatwem być przcstaj-e", o ile się 
rzkodhiwe-m dla Sanacji staje.

Cóż teraz na to powie Fan  Prezes 
P , K. P. inżynier D obrzycki ?

-Przed mnie j więcej dworna mi-esią-cami zamieści* 
fismy pismo za-s-tępcy naczelnika wydziału IV ,' Pana 
Mr. Biomoiwskieg-o, -w którem to piśmie Pan B-ro- 
moiwski domaga się -od tych kolejarzy, któizy che* 
pójść na emeryturę, resp. których D. K. P iprzeniosj 
w stan spoczynku, żeby najpierw wnieśli prośbę ao  
D K. P o emerytowanie a potem załączyL deklarację^ 
w której zrzekają się praw nabytych ao emerytury z 
funduszu byłych państw zaborczych. Zwracaliśmy na 
to kolejarzom uwagę, żeby t*go rodzaju Mdeklaca'cy 
nie podpisy wab, gdyż Lakowe sprzeciwiają się za* 
gwarantowanym prawom nabytym. A kto to podpisał, 
ten niech t-o cofnie z powołaniem się na paragrafy 
123, 124 B G. B. (ustawy cywilnej). Na to P. Ićezes 
D. K. F. inżynier Dobrzycki wydał poufny okólnik 
; kierowany w większej mierze przeciwko niata. Okól­
nika tego nic ulękliśmy się, chociaż on był poumy 1 
opublikowaliśmy, go w numerze 18 „Głosu Górnego 
Śląska" z odpowiednim komentarzem.

Obecnie posiadamy ciekawszy bardziej dokument 
podpisany przez tegóż samego p. magistra- Bro­
niewskiego, a mający liczbę, „ czyli znalk akt." 
IV/3 ,j — 3172/28. a noszącą? datę Kaitowi-cc, dnia 10. 
kwietnia 1928 reku.

Zani-m podamy treść tegóż diokumentu, zwrócimy 
szanownemu czytelnikowi uwagę n-a genezę tegóż 
pisma

Otóż pewnego kolejarza, mającego poza sobą 
19 lat służby zaliczonej do wysługi emerydalnej wedle 
grupy 11 szczebla „f" |polskiej pragmatyki) a po­
chodzącego r. Górnego Sląslka zwoln-iom-o w -Upc.u 1926 
roku potem miesiąc później go znowu przyjęto, £ le 
z końcem kwietnia 1927 roku emerytowa-n-o.

Kolejarz ten nie miał obywatelstwa polskiego, 
był takaw, Ledhbeanitiym, ale na rzecz Polski m c
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optował. Żądano ud niego obywiaitelstwa polskiego 
Zwrócił się ów kolejarz Jo  Województwa c wysta­
wienie mu takowego obywatelstwa, Które jemu je­
dnak pismem z dnia 31, marca 1927 roku pod znakiem 
akt 1768/8 odmówi! tegóż obywatelstwa powodu 
braku wymogów określonych w artykule 8 a 
ustawi  ̂ o obywatelstwie z dinia 20 stycznia 1920 r. 
Dzńmruk Ustaw Rzeczypospolitej Polski nr. 7, po­
zycja 44“.

Kolejarz ten zaskarżył D K, P. Katowice do 
-ybuna łu Rozjemczego w Bytomiu. 1 o dziwo. 

Otrzymał więc pismo następujące, które brzmi:
Katowice, dnia 10 kwietnia 1928 r 

Dyrekcja Kolei Paristwowycn 
iw Katowicach.

P K. O. Nr. 300514.
Wasza data
Nasz Nr. Dz. IV/3j — 3172/28.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Katowicach 
przyznaje Panu z powodu przeniesienia tut. zarządze­
niem % dnia 11 III. i 27, X. 1927 r. L. IV,26 w st an 
spoczynku z dniem 1-go maja 1927 należące się w 
myśl art. 6, 16, 19, 37 i 81 ustawy z dnia 11-.go 
grudnia 1923 roku o zaopatrzeniu emerytalnym funk- 
cjonarjuczów pańsiwowych i zawiodowych wojsko­
wych (Dz U. R, P. z 1924 i. Nr. 6, poz, 46) za lat 19 
wysługi emerytalnej, wedle grupy XI, szczebla ,,f“ 
siużbc wego uposażenia funlkqouianjiUszów państwo­
wych uposażenie emci ytalnt w wysokość 61, 6 proc. 
od uioniżnika 370 punktów tj. we wysokości 227,92 
fsło/wtnie: dwieś cń dwadzieścia siedem i 92) 100 punk­
tów miesięcznie. Oprócz tego przyznaje się Panu 
dodatek regulacyjny w wysokości 36,9o punktów, 
lak i też dodatek ekonomiczny m  żonę w wysokości 
27,10 punktów miesięcznic

Upotsa :©nic to przyznaje się oc1 l-go maja 1927 
roku i wypłacać się je będzie wraz z dudatkiem re­
gulacyjnym ekonomicznym i komumero miesięcznie 
z gory przez Kasę stacyjna w Żorach. Zaległe raty 
zaopatrzenia emea yfalmego otrzyma Pan w dniach 
najbliższych w Kasie stacyjnej w Żorach.

W ••aizie zmian1. uposażenia oracownuków kolejo­
wych w aiłużtie czynnej ulegnie również zmianie w 
myśl art. 6 powołanej ustawy i uposażenie, przyznane 
niniejszą rezolucją.

Przeciw tej rezolucji przysługuje Panu odwołanie 
do Ministerstwa Komunikacji w terminie 30-dniowych, 
licząc od dma doręczenia jej Panu.

O wszelkijh stałych zmianach miej-ca pobytu, 
oraz zmianach mających wpływ na pobór dodatki’ 
ekonorrw zmeg© na żonę (np. śmierć żony, uni uważ­
ni eniie małżeństwa, separacja bez obowiązku aDimen- 
tacji luib wymiar tejże alimentacji w niższej kwocie, 
niż kwota dodatku ekonomi cznego, objęcie posady 
państwowej) należy pod rygorem skutków, pnzew' ■ 
dzianych w artykule 4 powołanej ustawy bezzwłocz­
nie zawiadomić Dyrekcję Kolei Faństwow^un w Ka­
towic %ch, Wydział IV 3, ulica Pocztowa 18, do 
której również zwracać się należy ze wseełkiemi re- 
klama/ojami w sprawie wypłaty uposażenia emerytal­
nego. Z dm a 15. kwieta^a 1928 r. winien Pan na­
desłać do D. K. P, zaświadczenie władzy administra­
cyjnej stwierdźajnoe, że Pan żyje z żoną w spólnoćcd 
wałzeńskici, oraz że żona nie zajmuj e żadnej płatnej 
posady naństwowej wizgiędlrfłe samorządowej.

Naczelnik Wydziału 
w z.: Mr, B r o n i e w s k i .

Z powyższego pisma widać, że magister Bro­
niewski jakoś zapomniał już o swoim dawniejszym 
okólniku, a nawet nie porusza spraw związanych z 
okólnikiem poufnym p. Prezesa D, K P z ania 
25. stycznia 1928 noku nr. 11 g. znak akt IV. 3861/28,

Tem kolejarz nie potrzebował ani prośby stawiać 
o emerytowanie go, nie żądano od niego już więce' 
tego obywatelstwa, nie żądano od m«go przedłużenia 
deklaracji podpisanej przez niego, w której się zrzeka 
praw nabytych i emerytury z funduszu emeryta'nego 
byłych państw zaborczych, i emeryturę otrzymał.

Czyżby się D. K. P, Katowice zlękła tej skargi? 
Czyżby ten magister już doszedł do przekonania, że 
przedłożenie takiej deklaracji z podpisem odnośnego 
kolejarza sprzeciwia się zasadom i prawom zagwa­
rantowanym ponieważ już nie żąda podpisani i 
przedłożenia takiej deklaracj ?

Kolejarze, widzicie, że już D. K. P. idzie innemi 
drogami. Panu Prezesowi nie pomogą już przeróżne 
pournr okólniki, Kolejarze zareagowali na nasze 
artykuły i deklaracji tych nie podpisywał'

Numer niniejszy naszego pisma powinni sobie 
kolejarze zachować, gdyż dokument tam wydruko­
wany będzie im potrzebny do ewentualnych soraw 
sadowych, ip-zeHwka D, K P. Katowice. A  wuęc

sbaltrowisko nasze zwyidlężylo Paine Prezesie PiBnit 
dziś opublikowane i podpisane przez magistra Bito- 
niowskiego pogrzebało zupełnie stanowisku Fana 
Prezesa w wyżej zacytowanym okólniku poufnym 
nr. 11. g. A w następnym numerze opublikujemy 
dalsze dokumeuf. y w tej sprawie, A koń się będzie 
śmiał, jaik to w D. K. P. znają" ustawy!

Sami się demaskują
Pized mniejwięc-j rokiem ,,Polska Zachodnia" 

rozdzierała szaty nad tem, że w polskich szkołach 
moiejsizoścńawych na niemieckim Górnym Śląsku 
nauczyciele nie posiadają żadm ch kwalitikaicyj do 
nauazama języka polskiego, to znaczy, że nie umieją 
dokładni^ mówm , pisać w języku polskim.

Nic potrzebowaliśmy długo czekać a tu w nu­
merze 123 tej samej .Pofeli Zachodniej" z dnia 4, maja 
b, r. czytamy wielkim tytułem: „W sakole polskiej 
umiały dzieci dobrze po polsku i po niemiecku, w 
szkole niemieckiej po polsku nie uczą, ale języka 
niemieckiego też dzieci ue znają",

A  w tej sianie; gazecie czytamy: „Otóż podczas 
wizyty p. ministra Beckera okazało się, że odpowiedzi 
dzieci w szkole polskiej na zapytania zadawane przez 
naucz/cieli w języku p ołsfcim, oraz niemieckim wy­
padały bardzo dobrze. Dzieci mówiły dobrze po 
polsku, odpowiadały również dobrze po niemiecku".

Wiadomość tą przynosi „Polska Zachodnia" z 
Bytomia, a dzieło się to na Śląsku O po'skini w miej 
scowości Wieszowa.

Z powyższego wynika medwuznaoznk, że „Polska 
Zachodnia" sarnia się obecnie zdemaskowała. Bo 
przed rakiem pasała, że w szkołach mniejszościowych 
polskich na niemieckim Górnym Śląsku nie uczą 
dobrze po polsku. A teraz okazało się, ze ta uama 
„Polska Zachodnia podaje, że dzieci te odpowiadały 
dobrze po polsku i dobrze po niemiecku.

Pisaliśmy już niejednokrotnie że k+o chce kłaniać, 
ten musi mieć dobrą pamięć, gdyż kłamstwa mają 
królik le nogi.

Tutaj „Polska Zachodnie kłamała p^zed rokiem, 
obecnie podaje prawdę. Widocznie rząd niemiecki 
dba o to. żeby nauczyciele uczący w sżkole polskiej, 
nie uczyli tych dzieci lepianek i wycinanek, jak się 
'to u nas niestety dzieje, ze dziecko musi przynieść do 
szkoły kawał glrny. lub stos papieru i  nożyce.

okazało się znakomicie na niemieckim Górnym 
Śląsku, że dziecko górnośląskie < >bce się! uczyć i po 
polsku i po niemi :icku, to, cośmy przed 3 laty pisali 
i na Górnym Śląsku się tego aomagali. Stało się 
faktem, że Górnoślązak nie posyła dziecka swegu do 
szkoły mniejszości po to, żebv je tam sponolizuwać, 
lub tułaj zgerma/.izować, lecz po to, żeby się to 
dziecko nauczy Jo mówić i pisać po polsku i po nie­
miecku.

Widocznie minister Eeckei jest żonatym i pra­
wdopodobnie ma dzieci, no i jako ojciec będzie 
wiedział, jak się należy zapatrywać na wychowanie 
dzaec. U nas są oczywiście ludre na bardzo wysckich 
stanowiskach młc dzi i nic żonaci ani też dzieci nie 
mający. A ci oczywiście chcieliby wmówić w 
rodziców, że rodzice tak mają w , chowywać dzieci 
jak sobie ci młodzi i niedoswDaJdozeni ludzie życzą

Powiedzieliśmy już niejednokrotnie, że nad losem 
dziecka nad jego wychowaniem i nauczaniem decy­
dują rodzice, choćby się to komuś ‘ *- podobało.

nam wymienił, i my nim w razie potrzeby służyć 
możemyr.

A więc spełniło się to, cośmy dawno twierdzili 
że swoiszczują jednego Górnoślązaka przeciwko 
drugiemu, żeby się między scbą pokłócili, zaś „swo: 
z tego korzyść mieli.

„Musimy szczuć górnośląskich chamów jednego 
przeciwko drugiemu, a wobec kobiei górnośląskich 
musimy być gentelmenami, gdyż łylke tym sposobem 

utrzymamy się na Górnym Śląsku
Pawi en dygnitarz starościński miał z pewnym 

innym dygnitarzem wojewódzkim rozmowę na temat 
utrzymania w karbach i oipanow mia Górnoślązaków 
W toku rozmowy oświadczył ów dygnitarz starościński 
następująco. „Musimy na Górnym śiąsku zastosować 
metodę starych Rzymian: „Div'de et mpera". Prze- 
dewszystlk.em musimy szczuć tych chamów górno­
śląskich jednego przeciwko drugiemu, ażeby się 
pomiędzy sobą pokłócilli i pobili a wtedy ich mamy 
w kieszeni i będziemy mogli nad mmi panować. Zas 
co do Górooślązaczek powinniśmy być ger-telmanami, 
gdyż tym sposobem pozyskamy wpływ na chamów 
Górnośląskich.

Opowiadał nam to pewien poważny obywatel, 
który powyższe słowa publicznie wypowiadał na 
wiecach przedwyborczych do sejmu i senatu. 1x1 a. 
zapytanie nasze, czy to jest pratwdą, oświadczył nam 
ów obywatel, który nie jest absolutnie nieme "im ani 
renegatem, że może stawić na to świadka. Swi< dka

A więc już „5woi“ nie wiedzą co tnają rąbie
Wychodzi w Katowicach sobie jakaś gazeta za­

tytułowana: „Polska Jutrzejsza , organ Śląskiego 
Komitetu Wojewódzkiego, Ligi Mocarstwowego Roz­
woju Polski. Jest to sobie p i s e m k o  /wchodzące raz 
na tydzień, którego nikt nie zna a które się poi i 
każdej redakcji z prośbą o uumera z< imienne, ’

Marny p.rzed sobą taki riidShiór 4 tegóż pasemka 
a tego rodzaju kalejdoskop, że trudno się z mego 
wydostać. Raz bowiem to pijemko wala na Nu m- 
ców, a mianowicie w artykule zatytułowanym: „P*_i- 
stwo w pańsitwie", drugi raz cnwal znowu niędzy- 
narodową g^podarkp w artykule: „Międzynarodowy 
komitet gospodarczy". W trzeciem artykule bije 
wprost na polskich geucrialnyob dyrektorów z pow , - 
du ich niedbalstwa. W artykule na ostaitk zatytu­
łowanym powiada yprosi owe paisemiko, opiorą; .c 
się na francuskim dziennikarzu, że. „Narzuca się 
w*ęc podwójne zadanie, przeprowadzenia publiczne­
go uświadomienia i ustalenia trwałego i ciągłtgc m- 
aktu maęaży różnemu interesami w ziedzinia mię­

dzynarodowe! gospodjariki ,
Z powyższych słów wynika, że ten sam ot aa 

czyli ta sama Mundharmonika, zarytułow ia : ,,Pol- 
bIci Jutrzejsza", sama nie wie co ch.ee. _ Gdyż rai m- 
je na Niemców a po cLugile chwali między .iar( wą 
gospodarkę.

Ale me oo?yć na tem. W iem s mera numerze 
to 'same pisemko podaje artykuł pod tytułem. „V 
jaki sposób polscy generalni dyrektorzy dbają o 
spolszczenie pnzenmsłu 

A artykuł ten brzmi:
„W jaki sposób polscy generalni dyr-ktorzy dbają 

o spolszczenie przemysłu.
W diniu 30 db, m. odlbyło się zwyczaji e zgro­

madzenia Stowarzyszenia Dozoru '  Kotłow ro- 
wych w Katowicach. Zgromadzę ni c miało miejsce 
w domu Związku Pi-acodawców GórnosląslŁ.ego 
Przemysłu Górniczo-Hutniczego. Na pnrząd^u 
obrać między innemi był punkt wyboru cr mitów 
Zarządu, w składzie, którego dotychczasowo p^ze 
waża element niemiecki. Na propozycję przewod­
niczącego p. dyrektora Jung sta obrano przez aKia- 
macj- ponownie stary zarząd..

Na zgriomadżieuiiu tem 2 wracała pow echną 
uwagę nieobecności pp. dyrektoi ów Polaków, po 
siadających znaczne 1iczby głosów i przc.~ > mo­
gących zaważyć i zadecydować o wyniku wybo- 
aw Obrady pi o/wadzono oczywiście za rira.ymi 

wyjątkami po memieccu. . . .  ,
Dyrekto. owie Polacy przybyli: p. Kied-oń, 

tan. dyr. Zjednoczonych Hut Królewskiei i Lamy, 
p. Ciszewski, jen. dyr. zakładów Hohenlohe, pan 
Dwor^ańczyk, jen. dyr Spółki^ Akc, Giesche 1 p. 
Staidnikiewicz, dyr. „Eminencji ,

Pirzy powyżisizynn sta-ni/c nre uziiwittny się, źc 
tam, g iziie brak myśli i decyzji polskiej, aominują 
walory obce i obcy sukces- .

Z powyższego arty^tulti wynika niedwtiiznaczmej 
te  tacy Polacy fachowcy jak Minister Niedroń, ge­
neralni.1 dyrektor Ciszewski, genert hur dyrektor 
Dworzańczyik, generalny dyrektor Staidn1 ikiewiuz 
dlbają tak okropnie o to, żeby się przemysł polszczył, 
jeizeli nawet nie uważajE, być obeci emi raa posiedze­
niach stowarzyszenia Dozoru Koitłów ^arowych w
Katowicach. 1 . .

A  cóż Pan na to. Panie Mecenasie Zbisławski, 
do którego to sztabu redakc /jnei; )o i takzw. Ligi Mo- 
carsbyo//ego Rozwcju Polski . Pan należy? yan  
Fanie Mecenasie wal' w taunany aa rozprawa h v» 
obronie „Polski Zachodniej* p rzeciw k o  takzw. prze,2 
Palna nazwanym renegatom, a Pan !aim wali w czam­
buł tych Pańśkich zmimków o pcchouz.eniu rasowym 
i czystej krw: polskie/,. Pan Panie Mecenasie znowu 
zaczyna sie kompromitować w własnem piśinie, w 
którem się 'traktuje elaboraty, będące ni pies ni wy­
dra. Niech Pan Panie Mecenasie weźmie sobie ten 
numer 4. tegóż pisemka, a tam się Pan przekona, że 
ta pisanina jest dororawidy mydłem z wyjątkiem arty­
kułu zacytowanego powtórzonego za tymże pisem- 
kiem.

Na ostatniej z jechych rozpraw Pan Mecenas 
Zbisławski się znowu popisał znakomicie, że strznh 
kulą w olot, twierdząc, że na Górnym Ślrsku są (yl- 
ko albo Polacy albo Niemcy. Ten sera Fan Mecenas 
Zbisławski powinien wiedzieć, że nie mając najmmnj- 
rzrgo wyobrażenia o duszy i psychologii ludności tu­
bylczej, powinien rozróżnić napływowe elementy 
tak z Niemiec i z tej dzielnicy, z której Pan Mece­
nas pochodzi, i -dzeń tć nazywany ludnością na 
w,skroś górnośhoską, dzięki której i Pan Moce n r ”1 
Zbisławski na Górnym Śląsku mógł uti* irzyć  ̂
tylko pralktykę adwokacką, lecz mógł .sobie zakupić 
dwi“ kamienice i jeden samochód, chociaż tutaj 
przyszedłszy jako podprokurator rniał barazo skrom- 
niutkie rnieszkaiiiie. _ ,

A więc „Polsko Jutrzejsza", pamiętaj o tem,  ̂ że 
gazeta to nie kalejdoskop, lecz ot ,varta i_ trzeźwa 
myśi, na która porrzeiba doprawdy słuszne i udowo­
dnione dowody.

A Parna Mecenasa Zbisławskego dowody wjja- 
diajj. prawdziw0 do wody.
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Sehr wichtig iiir uns Oberschlesier
Das letzte Urteil im nóchsten liniternartiianiailen 

Geriohtsibof im Hiaiag u ber <Łe Miniderbettsschuifraige 
in Oberscblesien ist fur uns Oberschlesier von grosser 
Wichtiigkeit.

Nach dem Urteil darf sich nidbt mehr aie Be- 
korde reinmischen, in welcfbe Schnie ein Kiinid gvhen 
Jart. Erklart dier ErziUiiumgsbeir echtigte, dass das 
Kimid in die poln. Scńule gehen soli, sio muss es ddesie 
besuchen, Erklart er dagegem. daiss das Kind die 
Mimdarheitissobule (naoh der Sprache) besuchen soli, 
so muss es in diiese aufgenommen werden.

Z war erklart dies Urteil nicht direkt, in was fiir 
©ine Schnie ein Kind gehen soli, wenn es weder 
HocIiDolruóch noch richtig Deuitsch spriicht,

Aber das Urteil spricht von einer R a s s e. Und 
offensichtlich liegt darin mairekt die Deutuńg, dass, 
wenn (emanu Oberschlesischpołmsch spricht, das Kind 
dorthm. gesohickt werden soli, wohin es der Er- 
ziiehungsberechtigŁe anraeidet. Das Urteil spncht von 
c iiner eigenen Veramitwortung des ErziehungsberecL- 
tigten, nicht ałso iron einer Eerechł*gung der Behorde 
auf die Erziehung des betrcffenddu Kindes.

Ein solches Kind darf nicht nachgepruit werden 
^on seiłen einer Behorde resp. einer Instanz, ob es 
die Mwderheitsspracke beherrsdit oder nicht.

Es muss latu den Angaben des Erziehungs- 
p©rechfcigten (Vater, Mutter, wenn aer Vater nicht 
tnehr lebt, oder Yotmund) in die Minderh eitsschule 
aiufgenonumen werden. Da das Urteil von einer Rasse 
spricht so bringt es fiir uns Oberschlesier ein&n neuen 
Beguff, namlich den Begriff der Rassenspracht, Und 
die Oberschlesier beidieme® sich beider Spi achcn. Im 
hauslichen TT.tnganig der oberschlesischen (sogenannter, 
polnischen) Sprache, aiusserdem der deutschen 
Sprache. Nun weis» jetzt jeder Oberschlesier, dass 
w  ’hn da;s Erłermen der hochpoLrisc then Sprache not- 
’v©ndig ist, da sie die Amtespiache ist. Dafur sorgt 
er schon, indem er zu Haunse eine pofnisrtie Zeiitung 
liest. Ausperdem wird in den Minderbeitsscbulen 
ebcnfalls Unterricht in der polnischen Sprache erteilt, 
da die pialniische Behorde nur Lehrer in den Mimder- 
neitsschuler anstellt, die der polnischen Sprache :n 
W  ort und Sohrift machtig sind, Einen ahnlichen Faill 
bilden die Kaschuiban, v-un denen solbst der P o l e  
ais Kenner der slayischen Sprachen T rot. Bruckner 
unumwuinden erklart, dass die Sprache der Kaischuben 
knane echt polnische Sprache ist.

Nun gibt die Rassenfrage ein sipezielłles Bild fiir 
uns iin Belgien, wo ein Teil der Bevolkemmg Fran- 
idsisch, eon anderer Flamisch spricht. Seit dem Jahre 
1830 ereiignete sich am 1. Mai 1928 in der belgisohen 
Kamuiar in B-ussel der Fal), dass diie Sitzung ganz in 
llamiscber Sprache gefuhri worden ist, da sich lceine 
Franizósisch fprechendert Abgeordneten zu W ortege- 
meldet haben.

Also in Belgien wohnen Franzosisch wie auch 
Flamisch jprecbenide Belgier, behłe treue 1 irger des 
oelgischen Staates und — yertragen sich.

Dass ei be isit in der Schweiz. Auch dort giibt es 
Franzosisch und Deutsch spurechemdc Schweizer. 
Beidie dn nen treu der Schiwerzea Republik und leben 
Wed lich neben- und mitemamder, Alles geht, wio dier 
gme Wille nicht fehlt und wo di© Behorden dafiir 
-Orgen, dass die ?prarhlichen Unterschiede der Be- 

1 vo.'ikerung trotzdem die Einheit der Fasise bi.klen. Also 
eine U-utas m Daulitate (F.inheit trotz der Zweiheit).

Aus obigen (\usfuhrungen, ist klar und unzwei- 
deuitig, dass es in Jem  Begriff Oberschlesien trotz der 
Verscbiedenheit der Sprachen den wahren Begriff der 
oberrchlesischen Rasse gibt.

Und fiir die Wańrung clieser oberschlesischen 
Rasse sollen wir aabeiten. Dies soli sich jeider Ober­

schlesier merketn und dener ribenerwahnitc Aus- 
iiihn.mgen vorhalten, die den rii^ensohlesier ais Re- 
nega^en tmd Verrater b^andmarken,

Vor alK n  soF sich dies der Rechtsanwalt 
Zbisławski merken, auii dass ei wiedemm mcht emt- 
gleiist. —

Dasselbe giłt fur sriche I^eute w: 2 Rumun und 
Genossen aus dcir „Polska Zachoaria 8 auf dass sie 
ihr Schiiautzchcm etwas -wenigeui aufsp^nren.

Und fiir Rumun gilt speziell e. e Aeusserung 
eines selir verdienten mit dierr Or den „Polonia Resti- 
tuta" dekerierfen hohen Beamteii. „Co ten Rumun 
tak tą buzię otwiera, kiedy nikt am w plebiscycie 
ani podczas powstań o nim nie słyszał?” — Und 
solche Fadaumacher und Voiksverhetz'er gibt es in 
Oberschlesien sehr viel,

Deshalb wendet euch wtejg von lhnetu, Ober- 
schle? ier!

E ine mtrikwiitd.^e Aaifassung oder e>a Drej
Vor dem Schiedsgericht fur Oberschlesien in 

Beuthen Ireten seit emiger Zeit zwei merkwiirdige 
Capazitaien aul. Der rine ist seit geraumer Zei-t 
dorthin von Waiszaiwa beorderl worden. Ei heisst 
Ł e b i ń s k i ,  pla-wdiert w n e r  ? fiir den polmsciien 
Staaif. Dieser .Mann, dem dat d e u t s c h e  Press© 
den Titel P r o ł e & s o r  gegeban hat (obwoihl er ee 
mcht ist), hat ein derartigas K a u d e r w e l t s c h  in 
seincn M e m o r a n d e n  i.usammen giescfariehen, das® 
mam sich wundem muss, dlaais dieses Zeug vun einem 
J u r i s t e - n  herriihrt. Denn ein Jurist kann sich 
s o l c h e n  U n s i n n  nie ieaister., geschweige deim, 
wen® er Schrifts tuckie an ein inteinationales Schied®- 
gencht zuistellt So behai«Htete namhch Łebiński in 
seinem Memoranden, ein p o l n i s c h e r  StaiaiŁs- 
biirgea dart den p o l n i s c h e n  Slaat beim Schieds- 
ger.cht fiir Cberschlesien in Beuthen iiberhaupt nicht 
verklagen, da er d. h. der p o l n i s c h e  Biirgei die 
D-ohuseben Landwsinslanssen anrutan musse. In einer 
an.de rn Klag© bebauptete derselbe Professor: Da der 
Klager k e i n  p o l n i s c h e r  Staatsbiij/ger ist, son- 
dern. ein Czech osiowa ke, so darf er iibeihaupt das 
Schied.sgericht fiir Oberschlesien in Bentlnetu nicht ita 
Anspruch riehmen, denn dieses sri nur fiir polnische 
und deutsche Staatsbiirger.

Also ein reiner Widerspruch eines Staatsgtjehr- 
ten. und eines R'-ohtsgolebrben. Em Spuohiwiurt sagt. 
„Wer liigen will, dei muss ein ausserst starkes Ge- 
dach*nis haben". Demu „Liigen haben kurze Beine”,

W ir wollen gar nicht behaupten, das® Pan Pro­
fessor Łebiński’ gelagein hat, nem, er hat dies im 
Laufe des Gefechfcs vielleicht v©rgessen was er vor- 
her fur einer Unsiun an das Schied<=gerich,t in seinen 
Memoranden geschrieben hat. Uind am 30. Marz wie 
auch am 29. April hat das Schiedsgericht den Unsinn 
des Pan „Professor" Łebiński mit Knall und Fali nb- 
geU hut.

Aber nebeii Pan „ P r o f e s s o r "  Ł e b i ń s k i  ist 
rin anderer Rechtsverlreter beim Schiedsgericht fiir 
Cberschlesien .n Beuthen, er heisst Dr, N e u m a n a  
mid ist Vfcrtret:ei der Klager, d. h. derjenigen Klager, 
die sich den Rechrsanwalt Dr. Neumann ais Vertrel ar 
genommen haben, Dem Dr. Neumann mac-ht merk- 
w-iiraigerweisfc imraer die „Ostdeutsicbe Morgenpost" 
eine voiiziigliche Reklamę. ŁTnd nun wollen wir eins 
anhaken, Herr Dr. Neumann. H©rr Dr. Neumann hat 
im Jahre 1927 14 Klager in der Saehe Długosz und 
Genossen am 1. April 1927 vor dem S ck  edsgerieht 
vertreten, Damals erhob sich der Heirr Prasident 
Proreissor Dr. Kaeckm beck und fallte den Beschluss 
dahin, er rate den Parłeien, sie mogen sich binmen 14 
Tagen eidigen. Die Parteien gingen mit Da. Neumann 
ais Yertrefer auf die Einigung ein. Selbstycrstandl’ 1 h

ginigen sda yon det' Viorauissifctziunig aus, di ń. dSle. 
Klager. Dr Net mann wende sie ber den eu schliessen-: 
den Veigleiich yerbreten. Dr. Neu.nann ilst nicht nach 
Katowice gekioanmen. uwgebłich iuii.tiea dem Yorwamide, 
er besuze fcefine Verkehrskarte. Ais aber die Klager 
jnx Dr. Neumann sich begefben haben, dia fanden sie 
im Buro de® Hem. Dr. -Neumann, die Vertr<Jti&i des 
Bel.kigten, d. h. den Pan Ins^-ektor Htjdukowski und 
den Herm Di. Bóbr. Die Klagei baten den Dr. 
Neumann, er mogę sich am Sonnaoenc, d. h. am  
Tage des Abschlusses det Vergleichs nach K atowice 
begeben, um im Interesse der Klager einen fiir die 
Klager giinstigeu Verglefch abzusclihessen. —« 
Dr. Neumann ist aber tronzidksm mcht gekommen. Der 
Vergleich wurde also m Abwesenheoif des \ -^rtreters 
der Klager abigeschossen, leioer zu Uugunsten sehr 
yieler Klager,

Und nur frage® -wir Herm Dr Neumana, an; 
l.i Hat er kt-Ine Yerkehr,skane gehabt, dann 

konnte ei ais Vertreter der Klager auf Grund de»> 
Art. 601 der Genfer Korni/emu on durch eine Beschei 
nigung des Schietdjsgenrtits ohne V erkehrslkairU und 
ohne Paiss mach Katowice sofort herubet kcanmen.

2, Dr. Neumann hat doch 1000 Renfermark 
Vorse-,huss aut die Klag© von den Klagern emtgegen- 
'iemomimen. 1000 Rem.enm.airk sind nicht 5 Ptennig, 
Herr Dr, Neiumru nn, Also hatten Sie doch, da die 
Kostem des Vei-£ahrems, wie auch die \nwaltsiKostetr 
der Beklagie, d. h. der polnische Staat hat tiagcn 
mussifcri, einer. Paias risfeieren konnen, Jen  ihn der 
polmischie Staai hait bezahten miisser.

Nun hah einer der Klager d. h. Sobol- den Ver« 
gleiteb angefochten, Die Anfechitiung hat der Re- 
dakteur K istos dem Sobol aiuwgeiartbeitet, welcheti 
dann dem Srhieasigerichit iibersardt worden ist. Der 
Klager Sobol wandte sich dan® am Dr. Neumann, 
welcher auch einen dtaintntspreohenden Sc^riftsatz 
dem Sciniedsgeribht eanigeremc-ht hat. Aber D i, Neumann 
liess die Saehe ruhen, nud ais der Klager Sbool ihn 
uin die Wehtsrfiihrumg der K kge ersaicht hat, sc. 
erklarte Dr. Neumann wontlich: „Ich Kaun die Saehe 
nicht mehr weiter fiihren, Sie konnen die Saehe 
machen, ich aber nicht-"

Und nun hal iemand in die Afcttn de(s Htmrt 
Dr. Neumanai hinein goschaut, und dori behndet sicn 
eine Eescheinigiung iber Uebeiwekung durch die 
Dresdner Bank an Heinm Dr. Neumann eines 
Home rars von 6400 Rent^nmark. Diese 6400 Renten- 
mark hat dem Herrn Dr. Neumanr der polnische 
Steat zugeschickt. W ir wollen nicht behaupten, daiss 
dies© Sumime etym deshalb dem H em  Dr Neumann 
ausgezaihlt .word&u ist voor poln.schun Staat, weil 
D’ . Neurnann nicht zunn 'k  rgleicli gikommen ist. 
Denn das nehmen wir von Dr. Neumann nicht an.

Aber unerkkrlich lit es uns bis auf den heutigen 
Tag, wesualb Dr. Neumatnir die W eiterfuhruTn  ̂ der 
Kingę Sobol contra poinischer Staat abgełehnt hat, 
zunmil er in seinem Sckriftsatz selber dem Schieds­
gericht taitteirt, daiss er so ąuasi ais Zeuge auftreter 
Kann fiir den Klager Sobol,

Und nun wissen jetzt dHiejenigen. denen wir die 
Klager beirr Schieidsgeriicht ausgearbeitet habea 
weishalb wir ihiien Di, Neumann ais Rechtsanwalt 
nicht empfehlen

Ein asa er Trick, oder wie tnan die oberscklesischen
Gastwirie zu „besleuem" wei8!

Bekann,tli:jh gab es in der letzten Zeit auf dem 
Bałkan und in Griiechemand grosse Erdbeben. Da- 
dureb wrunden nicht nur Dorfer, sondera auch grosse 
alte Stadte dem Erdlboder gleich gemrebt.

Gott sei Dc.nlk, dass solche Erdbeben nicht im 
Oberschlesien yorgekamimea sind. Dafur vneiss aber



die S„naqa eiac aadere Metho.de an2uw&nden, Und 
zwar macht rie aus den klamer en Gemeinden grosso 
Gemeinden werden Sc, z. B. soli Chorzów zu K. Huta 
emigemeiudet. 1 ielleicht hat man sich geschamt 
Cftorzów noch auf der Kartę weiter zu fiinren, nach- 
diean die polnische Regicrung den Prozess im Haag 
um die Stickstoffwerke verloren hat. Also es wird 
jetzt Chorzow und Król. Hma, Wielka Kroi.-Huta 
gema-nnt. Dasselbe wie in Katowice, Denn bei uns 
muss ailes wielkie heissen Nun ist derselbe Fali in 

helkie Hajduki, d.as man an Świętochłowice an- 
■odiliesseti will. V orla uf tg tut man es nicht, weil der 
Naczelnik Gminy p. burmistrz i poseł Grzesik der 
Sanacja angenehm ist.

Dasselbe macht man mit Pszowsikie Doły, das 
man an Pszów zugeschlagen hat.

W ir erinnern uns an eine feine £,plsade iiber die 
ń'ligemeindung von Pszcwskie Doły an Pszów. Es 
war ein grosser Fiihrer der Po-wstańces bei der Ein- 
weihung eines Grundst-incs eines Aufstandischen- 
Denlkmals in Lubomia, Die DelegaBon von Piszowslclc 
Doły begab sich zu diesem grosse.n Fiihrer mit der 
Bitie, dass er ais eine einflussreiche Person móge 
sich doch datur einsetzen, dass di-e Eingeme-incking 
von Pszowsikie Doły nicht erfolge. Diesei Fiihrer 
hat zugesproche n und sogar sein Ehr«*nwort gegeben, 
er werde datur sorgen, geiaiss der Bifte urd den Wiin- 
schen der Burger von Psznwskie-Doły. U-n-d suche da. 
Kauan waren die Delegaten nach — Hause gekotrumen, 
so erhielten sie ein Pismo z Województwa Śląskiego 
mit der Unterschi if-Ł des Wojewoden Dr. Grażyński, 
dass die Eingemeindung von Pszów skie Doły zu 
Pszów erfolgt sei, woran sich nichts mehr riitteln 
lasst. Und merkwdidagerweise war der Brief schon 
datiert, vor der Einweihung des Grundstea-nes von 
dem betreffenden Deinkmal. W ir halbe,n uns mit z-wei 
Vertretern von Pszowsikie Doły nach Warszawa be- 
geben und erhielten eine ' Auaienz beim Minister 
Słatwaj-SkładLawski. Dn Gen,eu rele ver .br eter vom 
3Jzowskie Doły haben dem Herrn Minister eine 
y.mkschrift in Form e.nes Memcramaum abgegeben, 

im welchem sie d;e Grandę angegeben hatten, wes- 
halb sie nicht die Eingemeindung von Pszów 
vunsthen. Auch der Minister hat alles zugesagt. 

Aber obwohl schon fast V>’v  Jahr versitrichen sind, 
wai ten die Burger, heute nicht mehr von Pszowskie- 
Doły.; sondern von Pszów auf die Anrwert, denn die 
Erngemmnduujig ist bereits erfolgt-

Nun kommt dies, was wir eigentlich am Anfang 
schrAben wollten. Im Kreise Rybnik wurden zu- 
sam.nen gesch-molzen, Rydułtowy Dolne Rydułtowy 
Górne, Radoszowy Górne und Rafdoszowy zu einer 
Genie’nd-e nut nem Titel Rydułtowy Dolne. •

Nun •ziihłf die jetzige Gemeinde Rydułtowy 
Dolne iiber 10 000 Einw ohner Und der Wydział 
Akcyz i Monopolów w Rybniku, hat jetzt die Gas-t- 
wirte aufgefordert, sie diirfen jetzt nur ein Patent
2. Kla-sse auska.ufen, nicht wre es bis jetzt war
3. Klasse, Akzisenpaten-t.

Die Gastwirte von Rydułtowy, d, h. von den 
alłzusammen eingemeindeten Dórfern, wandten sich 
mit einem Pismo an den Finanzminister nach W ar­
szawa durch den hiesigein Wydział Skarbowy in 
Katowice unter dem Datum vom 24. Marz 1928.

Der Wydział Skarbowy hat sich die Sache ei-n- 
fach gema-cht. Und merkwiirdigerweise, woran man 
bei uns nicht gewóhnt ist, erhielten die G-astwirte von 
Rydułtowy Dolne schon ein Pismo vom 27. April 1928,

worki die 3 itte  abschlagig beschieacn worden ist, * 
d. h die Gastwirte miissen ein Akzisenpatent 
2. Klaisse auskaufen. Also hat eigenmachtig die 
hiesige Finanzabteilung zu Katowice ohne das Bi-tt- 
g-esueh der eigcmbchem Instanz, cl. h. den. Ministerstwo 
Skarbu zu Warszawa zuzusenJen.

Also man sieht, wie sich die Sanacja Ge.ld zu 
verschaffen wei-ss. Denn das Akzisenpatent 3. Klasse 
kostete zusammen mit den Komniunalabgaben 184 Zl. 
Iiir ein Jahr und nun kostet das Akzisenpatent 
2. Klasse 360 Zloty d. h. iiir ein Restaurant. Dies ist 
eiin Unterschied von 176 Złoty u;nd diesen Unterschied 
muss natiirlich der Restaurateur von Rydułtowy Dclne 
zahlen. Selbstversiandlicli ist die Lagę der dortigen 
Restaurateure unid Gastwirte erscbwert durch die 
immer zuńehmende Arbeitslosigkeit, wenn man b-e- 
denkt, dass die Belegschafl von 7500 der clortigen 
Grube auf un-gefahr 2000 Arbeiter heraibgeschrumpft 
ist, Und diese 2000 Arbeiter sind auch nicht standig 
bcschaltigł, da Feierschichten eingelegt worden sind, 
Wenn danin bedenkt, dass Ita-iien imit Deutschiand auf 
6 Jahre einen KohIe-nHeferungsvertrag gesclilcsserr 
hat, wonach Deutschiand jahrlich 5 000 000 Tonncn 
Kohle ItalAn ii^fert welche Kohle bis jetzt Polen 
geli >fcrl ha i

Wir raten den Gastwirten vun Rydułtowy Dolne 
sich an das Suhiedsgericht zu werden, dessen S iłz 
in Bmthen ist. Vieł.l<eśęfet wird dann die hiesige 
Finanzabteilung andets tainzen. Denn zuminclestens 
ist diese Massnahme ais eine Bceintrachtigung der 
erworbenen Rechte einzu-schatzen.

K w iatuszki szkolne i
„Siadaj ośie!? “

W gimnazjum państwoweu. w Katowicach uczy 
sobie pewien profesor z nc-z-wisidem Orlicki, który 
przyszedł tutaj z kresów w-scńodmch resp. aż z Rosji. 
Profesor O i Iicki już był na łamach przed mniej więcej 
2 laty. Mieliśmy wtedy z nim do czynienia. Za 
artykuły nasze nas Profesor Orlicki nie zaskarżył, 
chociaż o tvch artykułach by] dobrze poinformo­
wany.

Obecnie mamy znaKomite dowody, jak to trak­
tuje p. Profesor Orlicki uczniów. ■ Otóż uczęszcza do 
klasy trzeciej tejże uczelni niejaki Gadulski. Gadulski 
ima dotychczas 30 nagan zachowanie nieodpowiednie, 
ale może mada1! uczęszczać do szkoły. Ale Górno­
ślązak Gchon miał tylko h nagan, a został z gimna- 
zjinn wylany

Nie pi-zypuszcziamy, żeby za to był odpowiedzialny 
Profesor Orlicki, gdyż o tern decyduje cale ikolegjum 
nauczyicielskie a szczególnie dyrektor tejże uczelni.

Ale gdy Górnoślązak idzie do tablicy, a nie może 
się należycie wyjezyozyć, to zaraz usłyszy od Pro­
fesora Orfickiego następujące słowa: „Siadaj ośle"

A więc tym sposobem stara się widocznie Pro- 
lesor Orlick’ przyciągnąć uczniów Górnoślązaków do 
panowania nauki, zas rodziców do posyłania dzieci 
do polskiej szkoły. A możeby Pan Dyrektor tegóż 
Gimnazjum zechciał sprawę pchnąć na właściwe tory 
i pouczyć Profesora Orhokiego, że Górnoślązak, resp. 
jago dziecko, to nie żaden osieł. Wprawdzie Darwin 
mówi, że człowiek pochodzi od małpy, ale nigdy nie 
od osła. Zaś Profesor Orlicki powinien wiedzieć, żc 
dziecko Górnośląskie zostało wyuczone na podstawie 
katechizmu, że Pan Bog stworzył człowieka na po­
dobieństwo -swoje, a więc nie mógł go stworzyć ani

m , podobieństwo małpy cóż dopiero na podotńeńst^o 
osia. j

Zaznaczamy, żc o ile takiemi praktykami będzie 
się posługiwał Profesor Oriifck) na-aal, to wtedy 
ude-nzymy na alarm, żeby się społeczeństwo na 
Górnym Śląsku dowiedziało, jakiemu sposobami uczy 
się w połsąi’ .Ufezkolzch.

Dobranoc, Mrs. Sp eaker!
Pani Speakerka w „Polskiem Radio w Kato­

wicach otrzymuje tyle u.znn-ma oa swoich współ­
ziomków z poza granic Górnego Śląska, żc się temu 
dziwić nie trzeba, ponieważ im dalej na Wscnod, tem 
mniej tam wiedzą.

Ale jeżeli Pani Speakerka już -się posuw,-. tnk 
dal-cige, że wprowadza błąd rad;-cs:uchaczy, to już nic 
wiemy, za co ta Pani pobiera pensję.

Otóż w święto 3. Maja zaoowiedzia-la łączenie 
się z Radjosta-cją. Poznań, gdyż będą przemawiali 
goście zagraniczni na T?'-gach tamtejszych bawiący.

A zamiast tego otrzymaliśmy nuidy A-Patycznei 
z Warszawy.

Potem „złączyliśmy si i wreszcie z Poznaniem, 
ztlW Faiii ' Speakerka („ogólnie łubiana" według 
„Zachodniej"; opowiadała treść 5-aktowej opery. Tu 
strzelała jednego byka po drugim, opowiadała o 
nadanych aktach, których je s z c z e  nie było! I za to 
-się płaci! -r- Pewien karnik powiedział tak: „Den
Riód s-inn sich anz-uh&ren, das -ist keine Kunst, ?be*- 
fiir den Rlbdsinn zu zahlen, das ist ei.ne KuTist".

Zapytujemy się Dyrekcji Polskiego Radjo w K a­
towicach, czy się tylko za takie -niedezzec,zności płaci 
Pani Spelakeroe?

Ponoć Polskie Radjo Katowice jest Spółki1 
Akcyjna - A wiec ta spółka bierze pieniądze od 
ludności górnośląskiej, ale ani jccly, Górnoślązak 
tałn zatrudniony m-s został z wyjątkiem ,.Auch- 
Oberschlesiera" „Profesora" Ligonia, który za 
pierdoły co niedzielę zgrzyta do kieszeni 45 złotych 
za jego „ a u d y d e j ę A  jego bery i bojki to oklepane 
witze z przed laty wizięte z lńemiec-kich witzbl.attów 
a satyrę wmu pisze p. Irniela, gdyż ten Ligoń tego 
n’e ma w całym sobie oo miał śp. J-uljusz Ligoń w 
jednym palcu.

W -każdyi ibądź razie domagamy się. żeby tam w 
tej Dyrekcji zrobione pewne zmiany a szczególnie 
Panię „ogółnielabianą Sp^aJkenkę usunięto, gdyż -na 
to nie pła-e-imy, żeby jej „omyłki" stuc.nac . ■

Diukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V I T A ", Katowice, — Redaktor 
od Powiedz.alny: J a n  K u s t o s ,  Katowice. ifA

i Kessia Qar6d Kniicertsio« |
Katov/ice / Tel. 1376 

Dziś we środę 9-go b. m.

►: S z y n k a  w  W lU T g u n & ę rz ®  :<
Smażona szynka z sałatą / Olbrzymie raki

Codzi3msie: K o s ? c e r t  £ t r n c e  «]
W piątek, 11-go b. m.

1 Międzynarodowe Sańce z nagrodami \4
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